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Streszczenie 

W rozdziale ukazano powiązania między zaufaniem, bezpieczeństwem, wol¬ 
nością i dobrobitem. Autor przedstawia wybrane wymiary zaufania - nieza¬ 
wodność, kompletność, użyteczność, dopasowanie - w kontekście cyberprze¬ 
strzeni. Dookreśla też złożone relacje między dobrobytem a dobrobitem. 
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Zaufanie to zjawisko, stan, sytuacja, które dotyczą działań społecznych, 
zorganizowanych i ustrukturyzowanych zdarzeń, instytucji, zrzeszeń. Bez wątpie¬ 
nia zaufanie jest czymś podstawowym dla edukacji, wychowania, transferu wie¬ 
dzy i umiejętności. Niemniej w tym aspekcie nie wyczerpuje się. Tak samo ważne 
jest w odniesieniu do gospodarowania, wymiany, archiwizacji, kolekcjonowania 
i dystrybucji. W tych ramach zaufanie pojawia się, po pierwsze, w relacji do prze¬ 
strzeni, gdzie zasadniczym środkiem jest informacja, po drugie, w relacji do war¬ 
tości, jakie osiągane mogą być przez wykonywanie operacji w cyberprzestrzeni. 

W niniejszej wypowiedzi umieszczam w ramach jednej siatki problemowej, 
w ramach jednego aksjologicznego grafu, zaufanie, bezpieczeństwo, wolność oraz 
dobrobit. Uważam, że te wartości są ze sobą splątane. Wyjaśnię, w jaki sposób owo 
zespolenie zachodzi, jednak zanim do niego przejdę, wytłumaczę, jak rozumiem 
„dobrobit", ponieważ jest to termin nowy, wprowadzony przeze mnie do analiz go¬ 
spodarek cybernetycznych, czyli do zarządzania informacją. Dobrobit to złożenie 
w jedność dobrobytu jako stanu zadowolenia jednostek lub grup, społeczności wir¬ 
tualnych, który wynika z wymiany, cyrkulacji, współdzielenia informacji. 
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Zaufanie skorelowane jest dodatnio z dobrobitem. Bezpieczeństwo jest zespo¬ 
lone ujemnie z wolnością. W jaki sposób powiązane są ze sobąwolność i zaufanie, 
a także bezpieczeństwo i dobrobit? Jakie inne dające się przedstawić matematycznie 
relacje niesie ze sobą graf aksjologiczny o wskazanych punktach przecięcia? Jak zmie¬ 
nia się obraz partycypacji jednostki, grupy, społeczności wirtualnej, gdy na wierzchołku 
postawione zostanie zaufanie lub wolność, lub bezpieczeństwo, lub dobrobit? 

Wskazane pytania problemowe zostaną ponownie rozpatrzone, gdy zary¬ 
suję szerszy kontekst dla tytułowych zagadnień zaufania i dobrobitu, uwzględnia¬ 
jąc ich znaczenie w cybeprzestrzeni. Jak rozumiem ostatnie ze wskazanych zja¬ 
wisk? Przestrzeń cybernetyczną traktuję jako efekt współistnienia, zazębiania się 
aktywności ludzkiej, interfejsu oraz maszyn cyfrowych, w szczególności usiecio- 
wionych komputerów oraz telefonii. Jednak w tej sferze znajdują się również sieci 
przemysłowe, militarne, medyczne, finansowe, administracyjne, a także miesz¬ 
kania inteligentne, transport z komputerami pokładowymi. Zakres odniesienia 
dla terminu „przestrzeń cybernetyczna" staje się, z dnia na dzień, co raz pojem¬ 
niejszy, zagarniając ze sobą ogromny płat kultury. 

W swojej wypowiedzi będę zawężał refleksję do internetu i telefonii, traktując 
je jako paradygmatyczne. W jaki sposób przejawia się zaufanie we wspomnianych 
sieciach? Można mówić o zaufaniu do sprzętu komputerowego. W tym wypadku 
chodzi o przekonanie nie wyrażane wprost, ale raczej obecne w tle, nieuświada- 
miane, że posiadany przez nas lub użyczony przez kogoś sprzęt komputerowy lub 
telefoniczny jest sprawny. Zaufanie przejawiane względem sprzętu, oprzyrządowa¬ 
nia rozłożyć można na kilka części. Chodzi tutaj o niezawodność, kompletność, uży¬ 
teczność, dopasowanie do wymagań pod względem fizjologicznym i zmysłowym. 

W przypadku niezawodności wiemy doskonale, że zarówno telefonia ko¬ 
mórkowa, aparaty telefoniczne, tak zwane smartfony, czyli inteligentne urządze¬ 
nia mobilne, jak i komputery przenośne, notbuki oraz netbuki, są awaryjne. Ist¬ 
nieją różne odmiany usterek, a także twórczość, która wykorzystuje pomyłki. Na¬ 
leży powiedzieć, że tego typu aktywność artystyczna jest wyznacznikiem sztuki 
komputerowej i można mówić o wielu jej odmianach. Istnieje Circuit bending, 
czyli zaginanie obwodów, przetwarzanie istniejącego oprzyrządowania przez in¬ 
gerencję w jego budowę, układy scalone, połączenia elektryczne i elektroniczne. 

Obok manipulowania na oprzyrządowaniu istnieją typy działalności sztuki 
usterek i zaszumiania, które bazują na oprogramowaniu lub używają go do gene¬ 
rowania zakłóceń na obrazie, dźwięku, multimediach. W pierwszej kolejności 
chodzi tutaj o podejmowanie działań na kodzie, kodowaniu, algorytmach, linij¬ 
kach informacji, w drugiej - o unieczytalnianie obrazu, przekazu audiowizual¬ 
nego, wideo, ewentualnie radiowego, telewizyjnego. W ramach tego typu prak¬ 
tyk znaleźć można również działania na sygnałach, w tym analogowe przełącza¬ 
nie sygnałów z urządzeń audialnych do wideo i odwrotnie. W ramach kultury cy¬ 
bernetycznej można mówić zatem zarówno o tendencjach do eksperymentów 
na audiowizualności analogowej, jak i o destruowaniu przekazu cyfrowego. 
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Wśród usterek, które dotyczą sprzętu komputerowego i telefonii, można 
mówić o całej serii i zbiorze złożonym z wielu warstw. Po pierwsze - mówi się 
dość powszechnie o tym, że sprzęt komputerowy się zawiesza. Sytuacja, w której 
oprogramowanie odmawia posłuszeństwa wprawia użytkowników w konsterna¬ 
cję, tym bardziej gdy śledzą przysłowiowe ostatnie zmiany przed finalizowaniem 
projektu. Stan, w którym oprogramowanie zatrzymuje się bez zapowiedzi, brak 
odpowiedzi ze strony maszyny liczącej nie jest czymś powszechnym pośród ma¬ 
szyn analogowych, elektrycznych i mechanicznych, aczkolwiek możemy go po¬ 
równać z paroma sytuacjami. 

Generalnie zawieszenie komputera, jego nagłe zatrzymanie przypomina 
sytuację, w której maszyna ma zbyt dużo zapytań, żądań, zbyt duże obroty, ocze¬ 
kuje się po niej, że wykona wysiłek, jaki nie jest dla niej przewidziany. W takim 
momencie najczęściej włącza się obwód awaryjny, przepala bezpiecznik lub 
mamy do czynienia z awarią. W akcie ustania pracy oprogramowania trudno jest 
mówić o jakiejś awaryjnej linii przywracania procesów nagle urwanych. Reme¬ 
dium na taką sytuację jest najczęściej restart komputera, klawiszami lub przyci¬ 
skiem, czyli albo w znikomym jeszcze polu, gdzie możliwy jest kontakt z maszyną 
liczącą, albo przez wymuszenie reakcji za pomocą wyłączenia z prądu. Taka czyn¬ 
ność przypomina uderzenie pięścią w nieprzewidywalnie działający automat. 

Obok zawieszenia się maszyny liczącej, które można nazwać zamrożeniem, 
mamy szereg innego typu usterek, które zaliczyć można albo do działań haker- 
skich, albo do czynności szpiegowskich, które z kolei zaliczyć można do określo¬ 
nych operacji lub do wojny cybernetycznej. W tym aspekcie można mówić o mo¬ 
nitorowaniu sygnału i korzystaniu z komputera na odległość. Obok tego wspo¬ 
mnieć należy o ontologii wirusów komputerowych. Wśród nich znajdują się tro- 
jany i robaki. Pierwsze za naszymi plecami komunikują się z innymi komputerami 
w sieci, a drugie wykonują pewne czynności poza naszą świadomością [z niepu¬ 
blikowanych notatek na temat programów szpiegowskich]. 

Wskazane zjawiska - w obrębie jakości nazywanej niezawodnością - świad¬ 
czą na korzyść słabej podstawy do zaufania oprogramowaniu komputerowemu. 
Taką refleksję utwierdza w przekonaniu fakt, że licencje komputerowe, czyli na¬ 
byte prawa własności odnośnie systemów komputerowych, opatrzone są klau¬ 
zulą niebrania odpowiedzialności za wady, usterki, awarie wynikające z użytko¬ 
wania oprogramowania. Można uznać, że zaufanie nie jest właściwą wartością, 
o jaką zabiega przemysł komputerowy, internetowy i telefoniczny. Oficjalnie 
wiele korporacji mówi o bezpieczeństwie. W porównaniu ze światem analogo¬ 
wym i mechanicznym, urządzeniami sterowanymi energią mechaniczną i elek¬ 
tryczną istnieje wysoka zawodność i nietransparentność urządzeń cyfrowych. 

W destruowaniu zaufania względem oprogramowania komputerowego dużą 
rolę odgrywa brak znajomości, a nawet brak możliwości zdobycia wiedzy odpowia¬ 
dającej wymaganiom, jakim należałoby sprostać w przypadku awarii, zawirusowania, 
szpiegowania, zatrucia oprogramowaniem złośliwym. Duża część procesów, jakie mają 
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miejsce w obrębie tabletów, smartfonów i komputerów nie jest percypowana ani 
rejestrowana przez aparat poznawczy użytkownika. Tę niewiedzę i nieświadomość 
jednocześnie, a także stosunek użytkownika do niej nazywam analetycznością, źró¬ 
dłowym, aczkolwiek niecałkowicie nieodwołalnym, przesłanianiem źródeł. 

Przejdę teraz do omawiania zaufania w kontekście kompletności. Ta jakość prze¬ 
jawia się poprzez brak uszkodzeń wynikających ze zniszczenia jakiejś składowej albo jej 
odczepieniu, nieaktualności. W przypadku urządzeń mechanicznych polega na braku 
jakiejś części lub na niezadowalającym jej stanie. Natomiast w oprzyrządowaniu kom¬ 
puterowym możemy mówić, że ma odpowiednie parametry, właściwą moc oblicze¬ 
niową. W stosunku do oprogramowania istotne jest powstawanie kolejnych wersji 
programu, a także tego, że program lub system są na bieżąco aktualizowane. 

Ostatni z wymienionych czynników powoduje, że nie można mówić o bez¬ 
względnej kompletności. Na poziomie strukturalnym wdrażane oprogramowanie 
jest niekompletne pod względem różnych kwestii. Mówi się powszechnie o łataniu 
systemów komputerowych, które ukazują wady po jakimś czasie użytkowania. Ak¬ 
tualizacje służą wprowadzeniu nowych możliwości, a także poprawianiu stabilno¬ 
ści, ale równocześnie producenci starają się przez nie naprawić błędy, jakie przeoczyli 
w trakcie konstruowania środowiska cyfrowego. W szczególności wolne i otwarte 
oprogramowanie tworzy możliwość zgłaszania na bieżąco usterek, a także daje 
możliwość ich likwidowania w obrębie społeczności wirtualnych. 

Trudno jest mówić o zaufaniu w odniesieniu do programu lub systemu, 
który nie jest kompletny, aczkolwiek podobnie jak przy omawianiu niezawodno¬ 
ści, biorąc pod uwagę jej migotliwą charakterystykę, należy zauważyć, że stan¬ 
dardy, a także struktura i logika usług cyfrowych doprowadzają do erozji zaufa¬ 
nia. Obroty handlowe związane z komputerami i telefonią są wysokie i wpływają 
na wzrost gospodarczy wielu krajów, szczególnie takich jak Chiny, Finlandia, Ko¬ 
rea Południowa i Stany Zjednoczone. Niemniej w każdym rozwiniętym i rozwija¬ 
jącym się kraju istnieje wysoki popyt na urządzenia i usługi cyfrowe. Wydaje się, 
że ich zawodność oraz niekompletność wyrażone w deficycie zaufania rekom¬ 
pensowane są przez użyteczność. 

Użyteczność to kolejna z jakości, którą chciałbym omówić. Można powie¬ 
dzieć, że dzięki niej widać, jak mocno jednostki ludzkie, grupy, społeczności po¬ 
wiązane zostały z techniką komputerową i telefonią cyfrową. Użyteczność można 
powiązać relacjami z innymi parametrami i jakościami cyrkulacji wartości, takimi 
jak wymienność, zysk i reklama. W celu naświetlenia jej w tym miejscu, wystar¬ 
czy, że zestawię ją z wymiennością. Im bardziej użyteczny przedmiot dla danego 
podmiotu, tym mniej wchodzi bezpośrednio w relację wymiany. Użyteczność, 
o jakiej mówię, można zmierzyć przez liczenie średniego czasu, jaki poświęcamy 
urządzeniom elektronicznym, ale także dzięki zbiorom danych, jakie produko¬ 
wane są przez użytkowników. 

Istnieje prawo określające użyteczność sieci, tzw. prawo Metcalfiego. Określa 
ono zależność między użytecznością a liczbą podłączonych do sieci użytkowników. 
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Twierdzenie ogólne, jakie to prawo zawiera, określa, że użyteczność rośnie propor¬ 
cjonalnie do kwadratu liczby użytkowników. Prawo to nie uwzględnia za to, czy użyt¬ 
kownicy współdzielą przedmioty cyfrowe, czy wchodzą w wymianę, czy dążą do zy¬ 
sku lub reklamy. Te kwestie zbliżają nas do pojęcia dobrobitu, a więc dobra wynika¬ 
jącego z dzielenia się informacją pod różnymi postaciami. Określenie tego, jakie są 
jednostki, które podłączają się do sieci, bezwzględnie wpływa na użyteczność. 

Istnieje istotna zbieżność między użytecznością a konwencją w nazewnic¬ 
twie dotyczącą jednostek ludzkich korzystających z sieci komputerowych i telefo¬ 
nicznych. Mówię o przejściu od podmiotu - i generalnie, binarnego, dychotomicz- 
nego podziału na podmiot i przedmiot - do użytkownika i otoczenia cyfrowego, 
inteligentnego. W nazwach, jakie zostały zarezerwowane dla sytuacji opisującej 
społeczeństwo informacyjne, kulturę cybernetyczną, wybrzmiewa wprost użytecz¬ 
ność. To na niej skupia się przemysł komputerowy i telefonia w odniesieniu np. do 
usług typ push up, perswazyjnie, atrakcyjnie sugerując, że nie powinniśmy wylogo- 
wywać się, a tym bardziej wyłączać urządżenia. Zobligowani zostajemy do aktuali¬ 
zowania stanu programu, do tego oferuje się nam tak dużo pomniejszych progra¬ 
mów, więc wchłonięci zostajemy przez ubicomputing, powszechne przetwarzanie. 

Uważam że użyteczność sprzętu komputerowego i telefonii cyfrowej - mie¬ 
rzona czasem jaki jest wydatkowany na rozmowy, edycję tekstów, robienie zdjęć, 
postprodukcję wideo, komunikatory - udowadnia, że maszyny liczące są przed¬ 
miotem zaufania. Ono w tym aspekcie rośnie, aczkolwiek jest to zaufanie wyso¬ 
kiego ryzyka, ponieważ użyteczność „podminowana" jest przez zawodność i nie¬ 
kompletność. Obydwie tendencje wytwarzane jednocześnie przez korporacje in¬ 
formatyczne, służby bezpieczeństwa, hakerów, cyberprzestępców i cyberwojnę 
fundują coś w rodzaju rozprucia, ugruntowanego niedopasowania materiałów. 

Ostatnią z jakości, jaką uważam za istotną w kontekście analizy zaufania 
w cyberkulturze, jest dopasowanie. Jak ono wpływa na relacje z otoczeniem? 
Należałoby się wstępnie zastanowić nad tym, czy istnieją pewne parametry zmy¬ 
słowe, intelektualne i informacyjne, które mogą decydować o stopniu zażyłości, 
wielkości przyjaźni, ilości komfortu. Oczywiście zaufanie jako takie pojawia się 
jako relacja w stosunku do otoczenia. Wydaje się, że pewnym pomostem między 
dopasowaniem a zaufaniem jest swojskość. To, co znane, względnie proste, po¬ 
wtarzalne ma większe szanse na zdobycie zaufania aniżeli trudna poznawczo, 
skomplikowana, jednorazowa nowość. 

Umieszczając rozważania nad komputeryzacją i telefonią w takich ramach, 
należy stwierdzić, że komputery w swojej budowie nawiązują do kształtu ma¬ 
szyny do pisania, a ich przestrzeń wirtualna nawiązuje mocno do struktury archi¬ 
wum, biblioteki i biura. Telefony komórkowe mają budowę, która tworzy silną 
analogię do słuchawki telefonicznej, ma mikrofon i głośnik, ale nie są silnie zaak¬ 
centowane, tak jak to było pierwotnie. Równocześnie, współczesne aparaty te¬ 
lefoniczne zintegrowano z innymi urządzeniami, aparatem i kamerą wideo, ska¬ 
nerem kodów QR, akcelerometrem, czujnikami oświetlenia. Telefonia wyższych 
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generacji dysponuje usługami internetowymi, stąd każdy smartfon to także in¬ 
terfejs mogący służyć za komunikator. 

Współczesny aparat telefoniczny stał się częścią garderoby, komputerem no¬ 
szonym przy sobie, a bardzo często przed sobą. Prawie połowa jego budowy to 
ekran dotykowy, gdzie współistnieją ze sobą zarówno klawiatura, jak i przestrzeń 
wirtualna, gdzie mamy do czynienia z nawigowaniem, komunikacją opartą na iko¬ 
nach, grafice, skrótach klawiaturowych. Klawiatura w telefonii i w komputerach ma 
dodatkowe funkcje, między innymi print screen. Budowa komputerów stacjonar¬ 
nych i przenośnych w pewnym zakresie daje poczucie swojskości, w odniesieniu do 
kształtów, jakie przypomina, maszyny do pisania, biurka, archiwum, telewizora. 

Nie można mówić tutaj o jakimś zaawansowanym dopasowaniu, jakie re¬ 
alizowane jest w komputerach, które wszywa się w ubrania, lub w przypadku 
okularów VR służących do nawigowania po rzeczywistości wirtualnej. Budowa 
i forma zmysłowa aparatu telefonicznego zaciera podobieństwo do słuchawki i staje 
się abstrakcyjnym, bezosobowym, nienacechowanym ekranem. Na tym tle, po¬ 
dobnie jak w przypadku zestawienia ze sobą użyteczności, kompletności i nieza¬ 
wodności, dochodzi do desynchronizacji, ugruntowanego rozpruwania warstw 
zaufania. Z jednej strony bowiem bezosobowy, niczego nie przypominający apa¬ 
rat telefoniczny staje się częścią religii codzienności, nie tyle protezą lub przedłu¬ 
żeniem, ale organem, kończyną, ciałem. 

W przedstawianym artykule korzystam z nowego terminu, przez który chcę 
zwrócić uwagę na cyrkulację informacji. W sposób szczególny będzie mi chodziło 
o jej współdzielenie, w abstrakcji od izolowanych źródeł, akwizycji oraz alokacji. 
Pierwszy krok na drodze w objaśnianiu wprowadzanego pojęcia polegał będzie na 
porównaniu i odróżnieniu dobrobytu i dobrobitu. W języku polskim dwa pojęcia 
na planie kształtu wyrażenia różni wyłącznie jedna litera. Analogicznie będzie w ję¬ 
zyku angielskim, o ile podstawimy za wskazaną parę odpowiednio wellfare i well- 
ware. Jednak na planie semantyki obydwa pojęcia różnią się dość mocno. 

Jeśli chodzi o dobrobyt, nie jest to ani pojęcie proste, ani zjawisko jedno¬ 
rodne. Dla jednych dobrobyt jest ściśle związany z kapitalizmem, który prowadzi 
do nadwyżek, konsumpcji i quasi-religijnego traktowania towarów. Dobrobyt wi¬ 
doczny jest w galeriach handlowych, w zakupach, w ramach świętowania wy¬ 
miany pieniężno-towarowej (Baudrillard, 2006, s. 12-20). Dla innych dobrobyt 
wynika z opiekuńczej roli państwa i realizowany jest przez powszechną edukację, 
ochronę zdrowia, dostęp do zasobów wiedzy, opiekę nad związkami zawodo¬ 
wymi i pracownikami (Castells, Himanen, 2009, s. 95-119). W tym wypadku do¬ 
brobyt nie jest wiązany z konsumpcją i nadwyżką oraz strukturalną nierównością 
społeczną będącą źródłem wzrostu gospodarczego, ale z kosztem publicznym 
utrzymywania państwa i władzy. 

Dobrobyt jest albo powinnością państwa opiekuńczego oraz urzędników, 
którzy rozliczani są przez obywateli, albo stanem, który przynosi gromadzenie dóbr 
i nadwyżek, tak zwana kapitalizacja. Dobrobit odnosi się do współdzielenia zasobów 
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i kładzie nacisk na inną ze składowych wartości, jeśli za takie przyjmiemy zysk, wy- 
mienność, użyteczność i reklamę. O ile dobrobyt odnosi się do zysku i kapitału go¬ 
spodarczego lub społecznego, niemniej w sposób konieczny uwzględniając obrót 
pieniężny, o tyle dobrobit opiera się na wymienności, ale wynika z zasobów, które 
są rozpowszechniane w pewnej kontrze do wymiany towarowo-pieniężnej. 

W ramach dobrobitu rozumianego, równocześnie jako stan zadowolenia 
osiąganego przez wymianę informacji i ogólną masę informacyjną, która osa¬ 
dzona jest na serwerach publicznych w celu niekomercyjnego upublicznienia, za¬ 
chodzi coś, co jest analogią do wymiany towar za towar. Może to przywodzić na 
myśl powszechny w społeczeństwach archaicznych zwyczaj daru. Jednak analizu¬ 
jąc dokładnie dobrobit z wnętrza - dostrzec można istotne różnice. Po pierwsze, 
należy zauważyć, że chodzi tutaj o informację jako coś wirtualnego, a nie o towar 
jako taki. Po drugie, wymienność informacji tym się różni od wymiany towaro¬ 
wej, że nie ma tu wprost relacji symetrycznej, pojedynczych aktów, które prowa¬ 
dzą do pobrania i przesłania w jednym kierunku informacji. Dobrobit prezentuje 
się jako rozsiana sieć asynchronicznych transferów z przytłaczającą przewagą po¬ 
brań w stosunku do udostępnień. 

Myślenie o dobrobicie wynika z istnienia szeregu zjawisk, których jest po¬ 
chodną. Wymienię cztery najważniejsze odniesienia, na tle których powstała kon¬ 
cepcja dobrobitu. Zacznę od omawiania funkcjonowania wspólnot hakerskich oraz 
hakerstwa i haktywizmu. Na to zjawisko można patrzeć przez jego związki z przestęp¬ 
czością. Przykładowo omawiane są działania i grupy zajmujące się kardingiem. Poza 
tym hakerstwo odnosi się do różnego rodzaju sztuczek, które mają na celu przynieść 
korzyść jednostce lub wspólnocie, przy dużym udziale zabawy (Betz, Stevens, 2011). 
Hakerzy to głównie mężczyźni, którzy mocno ze sobą rywalizują (Glenny, 2013, s. 119), 
Niemniej hakerstwo powiązane jest również z prowadzeniem operacji wywiadow¬ 
czych, ataków i kontrataków w ramach cyberwojny, która obejmuje swoim zasięgiem 
również sieci elektryczne i gazowe (Ciarkę, Knake, 2010, s. 96). 

Jednak to, co istotne jako tło dla idei dobrobitu, to pewna ideologia zwią¬ 
zana z postulatami wolności wobec informacji. Z jednej strony chodzi tutaj o na¬ 
kłanianie i praktykowanie rozpowszechniania informacji pod postacią wiedzy do¬ 
tyczącej polityki, medycyny i techniki, przy czym, tego typu wiedza jest istotna 
i potrzebna społeczności, ale niekoniecznie jej propagowanie, udostępnianie jest 
wartościowe z punktu widzenia władzy państwowej i korporacyjnej. Z drugiej 
strony chodzi tutaj o działania mające na celu przeformułowanie zasad, na jakich 
opiera się cyrkulacja wartości, w tym dystrybucja oprogramowania. 

W drugim z wymienionych aspektów pojawiają się nowe licencje oraz nowe, 
krytyczne i rewolucyjne rozwiązania odnoszące się do programowania. W szcze¬ 
gólności ta część aktywności hakerów skoncentrowana jest na produkowaniu, mo¬ 
dyfikowaniu, wspieraniu i budowaniu zaplecza dla systemów komputerowych i pro¬ 
gramów - wolnych i otwartych (Jordan, 2011, s. 59-84). Z pewnością myślenie 
o informacji, jako o czymś, co chce być wolne, a także postrzeganie jej emanacji jako 
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czegoś, co może być rozpowszechnianie poza zyskiem i kapitalizacją nadwyżki, jest 
konsekwencją faktu, że informacja może być kopiowana bez ograniczeń, bez¬ 
stratnie i w zasadzie bez kosztów, nakładów. 

Niekiedy-w kontekście zainspirowanych przez hakerską etykę i kontrkul- 
turę ruchach na rzecz wolnego oprogramowania oraz na rzecz wolności myśli 
i wypowiedzi - tworzy się również nowy typ gospodarki. Mówi się o nowych re¬ 
gułach i innym podejściu do dzielenia się informacją w ramach gospodarek sie¬ 
ciowych. Nowa gospodarka wprowadza do obrotu to, co niematerialne, trudno 
uchwytne, ale mierzalne i dające się zaobserwować. Są to informacje, relacje 
i idee, których wymiana wpływa na kształtowanie się nowego społeczeństwa 
i rynku (Kelly, 1998, s. 2). Istnieją takie stanowiska, które w dzieleniu się wiedzą, 
informacją widzą przyczynę dobrobytu, który funkcjonuje jako dobro wspólne, 
ale na zasadach antagonistycznych w stosunku do przyrostu gospodarczego i po¬ 
lityki korporacyjnej (Bolier, 2013, s. 33-61). 

Dobrobit jako stan lub przedmiot osadzony, lub wynikający z użytkowania 
cyberprzestrzeni, ma analogię z przedmiotami, środowiskami rzeczywistości przy¬ 
rodniczej oraz miejskiej. Woda pitna, powietrze, lasy, jeziora, drogi gruntowe, 
parki, podwórka, gatunki zwierząt żyjące na wolności, wszystko to, w zależności 
od dokładnych regulacji prawnych obowiązujących w konkretnych państwach, 
jest wspólne, aczkolwiek potencjalnie stanowić może źródło zysku. Zarówno pań¬ 
stwo, jak i korporacje, przedsiębiorcy finansowi starają się przesuwać granice 
tego, co dotychczas stało się własnością prywatną. 

W przypadku dobrobitu mamy sytuację poniekąd odwrotną, dlatego że 
wspólnoty wirtualne, programiści, aktywiści oraz rzecznicy wolnego oprogramo¬ 
wania starają się stworzyć coś w rodzaju fałdy, zagięcia istniejącego stosunkowo 
niedługo, ale zaostrzającego się prawa i zwyczaju własności. Poniekąd więc do¬ 
brobit składa się z przedmiotów objętych tym prawem bez zgody ich wydawców, 
producentów i autorów. 

Należy rozpatrzyć, w jaki sposób i do jakiego stopnia zaufanie wpływa na 
dobrobit. Analizując aspekty zaufania w trzech z czterech jego odmian stwierdzi¬ 
łem deficyt, stwierdziłem, że należy brać pod uwagę również oddziaływanie 
przez brak. W tym wypadku należałoby przyjrzeć się, w jaki sposób negatywne 
przejawianie się pewnej wartości wpływa na inną. Jednak uwzględniając kontury 
zjawiska i dostrzegając jako jego tło działalność cybernetyczną, inżynierską, a także 
wywiadowczą i przestępczą, należy spodziewać się, w formie przeciwwagi, du¬ 
żego stopnia zaufania. Podobnie jeśli chodzi o krytykę funkcjonowania internetu 
- szczególnie jego drugiej generacji kojarzonej z mediami społecznościowymi 
(Orliński, 2013) - w budowie witalnych i elastycznych projektów sieciowych na¬ 
leży uwzględnić stopień ryzyka i zaufania. 

Rozważałem, jak dotąd, zaufanie poprzez cztery odniesienia do rzeczywistości 
wirtualnej, komputerowej i cybernetycznej. Mówiłem o niezawodności, kompletno¬ 
ści, użyteczności i dopasowaniu. Z pewnością niezawodne systemy komputerowe, 
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sprawne oprzyrządowanie, poprawnie działające programy do dzielenia się in¬ 
formacjami i danymi lub do jej pobierania oraz udostępniania, umożliwiają two¬ 
rzenie dobrobitu bez zakłóceń. Jednak ich czasowa dysfunkcjonalność, brak 
sprawności w zakresie jednostkowym nie jest w stanie obniżyć, zablokować, 
zmodyfikować dobrobitu. 

Jeśli chodzi o zupełność widzianą z perspektywy jednostki przyłączonej do 
dobrobitu, jej system komputerowy, oprogramowanie i oprzyrządowanie mają 
niewielki wpływ na tworzony oddolnie, w sposób zautomatyzowany współpo- 
dzielany byt. Niemniej po stronie tak zwanego dobrobitu przewiduje się i ocze¬ 
kuje czegoś w rodzaju kresu, domknięcia. Chodzi tutaj o ambicje stworzenia kom¬ 
pletnego zestawu zarówno programów biurowych, wszechstronnego systemu, 
dzieł danego autora, informacji na dany temat pojmowanej globalnie, tabeli 
z danymi na temat użytkowników danego regionu, kraju lub planety. Taki cało¬ 
ściowy, dążący do zupełności zestaw jest czymś, co się strukturalnie wymyka, od¬ 
racza, anonsuje i zwija równocześnie. t . 

Czy użyteczność dobrobitu wpływa na zaufanie użytkowników? W jaki spo¬ 
sób użyteczność zasobów i jakości jednostki obliczeniowej wpływają na zaufanie, 
jakim objąć może użytkownik sieć zależności między fałdami dobrobitu? Tworzący 
się oddolnie, rozszczepiony, samozapładniający się i rozpylający zestaw tworzy siły 
przyciągania, atrakcji i renomy. Te siły tworzą nowe skupiska rozszczepień i zapłod¬ 
nień. Zaufanie nie jest czymś w rodzaju karty przetargowej w tym procesie, sta¬ 
nowi coś w rodzaju nieuświadamianego tematu, niezgłębionego parergonu. Czas 
i intensywność deszyfrowania danych przez splątywanie się z siłami atrakcji i re¬ 
nomy wpływa wprost na zakorzenianie się w bycie stratosferyczne, bycie w chmu¬ 
rze informacji, jej kondensowanie i skraplanie się na ekranach. 

Najbardziej istotną rolę w procesie gruntowania zaufania w cyberprze¬ 
strzeni odgrywa dopasowanie. Jak już wspominałem, w ramach interfejsów cy¬ 
berprzestrzeni przybiera postać nieantropomorficzną, niehistoryczną i amor¬ 
ficzną. Właściwe kształty, na bazie których emanują interfejsy, urządzenia dostę¬ 
powe, maszyny liczące i programy komputerowe, czerpane są ze świata matema¬ 
tyki. Pozostając przy tej wyznaczonej uprzednio linii odniesień, należy spodzie¬ 
wać się nowych rozszerzeń i rozwiązań idących w stronę przyswojenia połączeń 
neuronalnych, tak zwanego bioware i wetware. Na tym polu zauważyć już można 
próby z modą cybernetyczną i komputerami, które są noszone na co dzień jak 
zegarki. Istotne jest to, by przy projektowaniu uwzględniano zautomatyzowany 
sposób osadzania plików, programów, systemów w domenie publicznej. Głęb¬ 
szemu dopasowaniu wychodzi naprzeciw bycie i zamieszkiwanie stratosferyczne, 
bycie i zamieszkiwanie w chmurze obliczeniowej. 

Wracając do postawionych pytań dotyczących wierzchołka wartości i za¬ 
leżności pomiędzy wolnością, bezpieczeństwem, dobrobitem i zaufaniem, należy 
zarysować szkic grafu zależności. W rozpatrzonych warstwach zaufania udało się 
wykazać występowanie dodatniego sprzężenia między zaufaniem a dobrobitem. 
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aczkolwiek nie ma ono oddziaływania całościowego. Para „wolność" i „bezpieczeń¬ 
stwo" wydają się być wyjęte z innego paradygmatu, choć uwalnianie informacji 
leży u podstawy tworzenia się dobrobitu. Ta wartość realizowana jest nie jako 
atrybut podmiotu, ale własność przedmiotu i dopiero wtórnie można mówić 
o udzielaniu się jej użytkownikom. Czy tworzenie się dobrobitu należy uznać za 
niebezpieczne? Częściowo tak, ponieważ skorelowane jest z podminowywaniem 
reguł, w jakich wartość cyrkulowała dotychczas. Jest to zarówno ofensywne kłą¬ 
cze taktyk wymierzonych w przemysł rozrywkowy, korporacjonizm informa¬ 
tyczny, jak i w merkantylną, biurokratyczną kulturę. 
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